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PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie miesięcznie 
2 kor., kwartalnie o kor. 
la  dwurazowe odnosze­
nie do domu dopłaca się 
60 hak — za jednora­

zowe 40 hal.
Na prowincyi miesię­
cznie 2 kor 70 h„ kwar­
talnie 8 kor. W państwie 
niemieckiem kwartalnie 
10 kor., w innych pań­
stwach kwartalnie 12 kor.

Zmiana adresu 40 hal. WYDANIE POŁUDNIOWE.

Listy p ien iężne, przekazy na 
prenum eratę i  inseraty nad ­
syłać należy franco d o  A dm i- 
n istracyi .G łosu  N arodu". — 
P ren um eratę op rócz  u p ow a ­
żn ion y ch  agencyi p rzy jm u je  
każdy urząd p ocz tow y  w  o- 
b ręb ie  m on a rch ii i w  p ań ­
stw ie n iem ieck iem . R ek lam a­
c j e  n ieop ieczę tow a n c nie p o ­
d legają  op łac ie  pocztow ej. R ę­
k op isów  redakeya nie zw raca.

Adres Redakcyl:
Ul. św. TOMASZA L. 15. 
Adres telegr.: „Glos Naro­
du" Kraków. Telefon re­
dakcyjny Nr 190. Teluf&n 
•dmin. I drukarni Ni SU4.
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Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje 
R. Mosse. H. Friedl. A. JoesseJ, w
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Falą czerwoni sztandary.
Manifestacya socyaustów w Gelsenkirchen 

może uchodzić za symbol przeobrażeń, jakim 
w tej chwili ulega cala Europa. Pod pomnikiem 
Bismarcka spalono czerwone sztandary i roz­
winięto chorągwie narodowe —  to zapowiedź 
czegoś więcej, aniżeli zmiana karty Europy. —  
Hasło: „Precz z miiitaryzniem.!11 zamiera na u- 
stach rezerwisty, skoro usłyszy on komendę: 
„B aczność!“ . Dyscyplina wojskowa nie dopu­
szcza ani oporu, ani protestu, zwłaszcza w cza­
sie wojennym. Jeżeli jednak przyw ódcy socya- 
listyczni (Herve, a po nim posłowie socyalisty- 
czni niem ieccy) wstępują do armii jako ocho­
tnicy, to tern samem stwierdzają, że ich anti- 
miiitaryzm był tylko środkiem agitacyjnym, 
dziś już odesłanym do rupieciami id,ei w ycofa ­
nych z obiegu i że postępowaniem ich kieruje 
coś w ięcej, niż przymus.

Zresztą z burżuazyą nie potrzeba teraz wal­
czyć, bo i tak wojna europejska je j przede- 
wszystkiem da się we znaki. Proletaryat jako 
klasa społeczna nie ma nic do stracenia; pod 
względem  zaś narażania życia na polu 'w alki 
wszyscy są w tern samem położeniu: robotnik i 
burżuj, oficer zaw odow y i lekarz, rekrut nowo- 
zaciężny i dowódca. W szyscy są równi w obec 
śmierci, wszystkich łączy w jeden organizm 
potężna siła, której na imię O j c z y z n a .

Siła ta zadała, cios śmiertelny idei międzyna­
rodow ego braterstwa proletaryatu. Socyalizmu 
dziś już niema, nacyonalizm tryumfuje. Socya- 
liści palą czerwone sztandary, jakby w prze­
czuciu, że ich dotychczasowa robota odchodzi 
w  przeszłość wraz z kończącym  się okresem 
burżuazyi, trwającym od Rew olucyi francu­
skiej aż po dzień wczorajszy, że rozpoczj na się 
dziejów  okres nowy, który na życie narodów 
wpłynąć może głębiej, aniżeli zmiany granic 
państwowych.

Dziś już poświecenie jednostek tworzy z ego­
izmu narodowegeo ideał —  nie utopijny —  
lecz żyw y i z każdej śmierci czerpiący soki ży­
wotne. Jemu na ofiarę płoną czerwone sztan­
dary, dla nieg© wszystkie inne krwią się 
zczerwienią. A  śmierć, jako czynnik życia, po­
głębi je i oczyści. Zmateryalizowaną długim 
pokojem  Ludzkość chrzest ognia i krwi zwróci 
do Boga, który dla wielu jeszcze jest „Deus 
Ignotus11.

W  Polsce, której życie od rozbiorów było je- 
dnem wielkiem T y m c z a s e m ,  socyalizm je­
szcze przed wybuchem dzisiejszej zawieruchy 
dziejowej wziął na siebie rolę tymczasową, a 
w ięc d::is już spełnioną. Pora przeto skończyć 
z tym czasowością, spalić czerwone sztandary.

stron wojujących dla danej wojny, już to przez 
umowę ogólną i trwałą.

Używać siły fizycznej wolno tylko wojsku 
zbrojnemu stron w ojujących i to tylko przeciw­
ko uzbrojonemu wojsku nieprzyjaciela. Nie 
wolno zwrócić broni przeciw ludności, zacho­
wującej się spokojnie. Z drugiej atoli strony, 
każdy krok nieprzyjacielski, któregoby dopuś­
cił się ktokolwiek z ludności przeciwko wojsku 
nieprzyjacielskiemu, podlega karze, jako w y­
stępek według obowiązującego w danym czasie 
i w danem miejscu prawa. Nie zawsze atoli mo-

W ielki Książ, o którego zajęciu telegramy 
doniosły, jest osadą o kilka kilom etrów odda­
loną od kolei iwangrodzkiej. Austrya zajęła 
więc już dzisiaj (po zajęciu Miechowa przez pol­
skie oddziały) całą gubernię kielecką, Uczącą 
10 tysięcy kilom, kwadr, i prawie milion mie­
szkańców (w tern 860.000 katolików a 110.000 
żydów ). Niemcy obsadziły zaś większą część 
gubernii piotrkowskiej (Będzin, Sosnowiec, 
Częstochowę) bez Piotrkowa i Łodzi oraz część 
gubernii kaliskiej z Kaliszem.

Jak zgodnie donoszą telegramy —  R o s y  a-
żna przeprowadzić ściśle granicę między regu- n i e  o p r ó ż n i l i  p r a w i e  c a ł y  k r a j  n a  
lam ą armią a ludnością nie walczącą.' j l e w y m  b r z e g u  W i s ł y .  Jak opowiadają

Konferencya Haagska z dnia 29 lipca 1899 cmoby przybyłe z Królestwa —  Moskale opuścili 
postanawia, że ustawy, przepisy i obowiązki K ielce już dnia 2 sierpnia wyjeżdżając szybko 
stanu wojennego nie tyczą się samej tylko ar- ■ do Iwangrodu. Na czele zbiegów znalazł się no- 
mii, lecz również także milicyi i korpusów o- ‘ wy gubernator, którego rządy nie trwały nawet 
chotniczych pod następującymi warunkemi: 1 3 tygodni.

I Jeżeli na czele ich stoi ktoś, odpow ieuzial-; -----------------------
ny za zachowanie się swych podwładnych,

II. Jeżeli noszą pewną odznakę, w idoczn ą ! 
zdaleka, ' i

III. Jeżeli broń noszą publicznie, |
IV. Jeżeli tocząc wojnę zachowają przepisy j 

i zwyczaje wojenne

Czas trraania mojen.
Wteaen, 8 sierpnia. 

(Kbdr). Prócz trwożliwego pytania o wynik woj­
ny, która rozpaliła swe ognie niemal wr całej Eu- 

Ludność teryturyum nie okupowanego, któ- ropie —  na usta nasuwa się pytanie: jak długo 
ra chw yci za broń z własnego popędu, podczas trwać wojna będzie. A  chociaż dzisiejszego pożaru 
gdy zbliża się nieprzyjaciel ażeby mu się oprzeć wojennego porównywać nie można z wojnami osta­
nie mając jednak dosyć czasu, żeby się należy-  ̂tnich lat dziesiątków, tak ze względu na przelo­
cie zorganizować uważa się za stronę woju- mowę zmiany w systemie prowadzenia wojen i 
jącą, o ile stosuje sę do praw i zw yczajów  w o- j ogromnych mas nagromadzonych wojsk, jak i ze 
jennyoh. N icma  ̂postanowień, jak należy p ostę -. względu na mnogość terenów wrojennych —  to 
pować z ludnością, która powstała przeciwko przecież zainteresuje czytelnika przegląd czasu 
nieprzyjacielowi, który już kraj zaokupow ał.' trwania najważniejszych wojen w ciągu ostatniego 

Pod ochroną prawa międzynarodowego p o - ! p^j wieku, 
zostają także niekombattanci, przynależni do i Wojna A u s t r y  i przeciw S a r d y n i i  i F r a n -  
armii i podlegli jej karności. Jeżeli tacy dosta- c y i w r. 1859 rozpoczęła się w dniu 29 kwietnia, 
ną się w ręce nieprzyjaciela, mają prawo, żeby Główneini jej momentami były walki pod Monte- 
postępować z nimi, jako z jeńcami wojennymi. Rello (20 maja), Magentą (4 czerwca) i Sołferino 
Nie wolno^ używać broni ani im, ani przeciw j (24 czerwca). Preliminarya pokojowe zamknięte 
nim. Należą tedy do tej kategoryi u rzędn icy . j 4 lipca, pokój w Zurychu zawarto 11 listopada, 
wojskowi, kapelani wojskowi, sprawozdawcy , Cywilna wojna w Stanach Zjednoczonych pół- 
dziennikarscy, dostaw cy handlowi armii, prze- nocnej Ameryki, którą spowodowała ustawa o 
kapnie i markietanki i t. d. Nie kom battanci; Z11jesieniu niewolnictwa trwała lat cztery, od roku 
schwytani z bronią w ręku wyłączeni są z pod jg g j óo r. 1865. W  r. 1861 rozpoczęła się także
wszelkich praw wojennych.

KI ELCE.

Zasadnicze postanowienia
orawa wojennego.

W edług zasad prawa wojennego, terenem 
w-alki jest cała lądowa i wodna przestrzeń 
państw prowadzących wojnę, tudzież otwarte 
morze. Teren wojenny, czyli tak zwany teatr 
w ojny, obejmuje również osady zamorskie, pro- 
wineye autonomiczne i państwa niezupełnie su­
werenne, podlegające państwu prowadzącemu 
wojnę; nie obejmuje jednak przestrzeni, które 
są obsadzone obcym i siłami zbrojnemi. Na mo­
rzu mogą strony wojujące podejm ować wszel­
kie zarządzenia obronne i zaczepnej /bez wzglę­
du, czy zaszkodzą tern stronie neutralnej.

Teatr w ojny może być ograniczony przez 
neutralizacyę niektórych krain, w  których nie 
wolno prowadzić operacyj wojennych. Neutra­
lizacyę nabywa się już to przez osobną umowę

Kielce, zajęte przez wojaka austryackie, są 
stolicą gubernii kieleckiej, położone przy linii 
kolejow ej iwangrodzko - dąbrowskiej nad rze­
czką Silnicą. Kielce w r. 19u9 liczy ły  ogółem  
30.818 mieszkańców, w tern 58 procent katoli ■ 
Sów, 30 proc. żydów, resztę stanowią prote­
stanci i prawosławni. Za czasów polskich dzi­
siejsze Kielce wraz z gubernią należały do w o­
jew ództwa krakowskiego i dyecezyi krakow­
skiej. Z czasów polskich posiadają K ielce stary 
piękny zamek, w którym mieszczą się władze 
gubemialne. Kielce należą —  jak i inne miasta 
w  ziemi krakowskiej —  do bardzo starych 
miast polskich a dowodem  ich odległej prze­
szłości jest choćby starożytny kościół z XII. 
wieku. Obecnie mają Kielce gimnazyum męskie 
i żeńskie, seminai yum duchowne, sąd okręgo­
w y, urząd skarbowy.

wojna Francyi, Anglii i Hiszpanii przeciw Meksy­
kowi. Hiszpania i Anglia wycofały się z tej wojny 
już z początkiem 1862 roku; wojna skończyła się 
na wiosnę 1867 r. zupełnym odwrotem Francuzów 
i zamordowaniem cesarza M a k s y m i l i a n a .

Matką następnych wielkich wojen była idea zje­
dnoczenia Niemiec. W  styczniu 1864 r. rozpoczęła 
się wojna Austryi i Prus z Danią. Wojnę tą zakoń­
czył pokój zawarty w Wiedniu w październiku te­
goż roku. Konflikt między zwycięzcami doprowa­
dził do wojny między Prusami i Włochami a Au- 
stryą w r. 1866. Wojna ta, w której brało udział 
wielu polskich żołnierzy —  trwała miesiąc od 22 
czerwca do 22 lipca (3 łipca bitwa pod Konigra- 
tzem, 20 lipca pod Lissą). W  dniu 26 lipca przyszłe 
do skutku w Niklasburgu zawieszenie broni, 26 
sierpnia Austrya zawarła pokój z Prusami w Pra­
dze, 3 października w Wiedniu z Włochami.

Okrągło pół roku trwała wojna młodego pań­
stwa niemieckiego z potężną —  jak się wówczas 
zdawało —  Francyą. Ale rozstrzygnięcie wyniku 
tej wojny nastąpiło już po miesiącu. Wypow iedze- 
nie ojny miało miejsce w dniu 19 lipca 1870, od­
danie Sedanu w dniu 2 września, a upadek cesar­
stwa francuskiego w dniu 4 września. Niemieckie 
woj'ska po Sedanie ruszyły ku Paryżowi, dnia 27 
października dostał się w ich ręce Metz, po oblę­
żeniu Francuzi oddali Niemcom Paryż w dniu 25 
stycznia 1871.

Rosyjsko-turecka wojna rozpoczęła się 27 czerw­
ca 1877 roku, kiedy to rosyjskie wojska przeszły 
przez Dunaj przy Sistowej. W dniu 3 marca 1878 
roku zawarła Rosya z Turcyą pokój w San Ste-
fauo.
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Austrya i Anglia zaprotestowały przeciw punk- 
tacyom sanstefańskiego pokoju. Konsekwencyą 
tego protestu był 1) kongres berliński, 2) okupa- 
cya Bośni i Hercegowiny przez Austryę. Okupacyę 
tą przeprowadziły oba czeskie korpusy armii pod 
wodzą generała Philippcvica; rozpoczęła się ona 
29 lipca 1878 r. —  ukończono ją w dwa miesiące 
po uciążliwych wielce walkach.

W dniu 13 października 1885 r. nastąpiło wy­
powiedzenie wojny przez Serbię Bułgaryi. W bi­
twie pód Śliwnicą (18 i 19 listopada) zwyciężyli 
Bułgarzy stanowczo. Dzień 2 listopada przyniósł 
zawieszenie broni, w dniu 3 marca 1886 przyszedł 
do skutku pokój w Bukareszcie.

W  lecie 1894 r odezwał się daleki wschód. W y­
buchła wojna między Japonią a Chinami. Trwała 
ona do połowy marca 1895, zakończył ją 17 kwie­
tnia tegoż roku pokoj w Szimóóóoeki.

Bardzo krótko trwała wojna Turcji z Grecyą 
w r. 1897. Turcya wojnę wypowiedziała 17 kwie­
tnia, zawieszenie broni po szybkich tureckich 
Zwycięstwach —  przjszio do skutku w aniu 19 
maja 1897 r. Pokój podpisano w Konstantynopolu 
dO^iero w dniu 4 grudnia.

W  wojnie łuszpańsko-amerykańskiej podjęli A- 
merykanie kroki nieprzyjacielskie w dniu 1 maja 
189o( w połowie lipca Hiszpanie zaniechali dalsze­
go oporu Pokój zawarto w Paryżu w grudniu 1898 
roku.

W  październiku 1899 r. rozpoczęła się wojna 
b u r s k a  i zakończyła w sześć lat później —  w r. 
1905, w dniu 2b października włączeniem południo­
w o afrykąńskiej republiki do państwa brytyjskiego.

Wojna Japonii przeciw Itosyi (1904 — 1905) 
wyDuchia w d, 9 lutego bez zwykłego wypowiedze­
nia. Po kapitulacyi Portu Artura (2 stycznia 19U5 
r. po rosyjskich klęskach w Maiidżuryi i zniszcze­
niu rosyjskiej eskadry (27 maja 1905) zapropono­
wał ówczesny prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Hoosevelt w dniu 8 czerwca pertraktacye pokojowe. 
Pokój też przyszedł do skutku w Portsmoutb d. 5 
września lu05 r.

Włosko-turecka wojna w Trypolisie trwała od 29 
września 1911 do połowy września 1912 r.

Ostatnie wojny bałkańskie rozpoczęło wypowie­
dzenie wojny przez Czarnogórę Turcyi w d. 8 pa­
ździernika 1912 r. Po klęsce tureckiej wybuchła 
druga wojna bałkańsk a, w kórej przeciw Bułgaryi 
stanęli nie tylko jej dotychczasowi sprzymerzeńcy, 
ale i Rumunia. Wojnę tą zakończył pokój w Buka 
reszcie w r. 1913 w dniu 10 sierpnia.

Pół wieku temu ukończyło Bię polskie powstanie 
styczniowe. Dat odnoszących się do niego nie po­
trzeba powtarzać —  wyryte one głęboko w ser- 
cacc naszycn. W  poł wieku po osta triem polskiem 
powstaniu patrzymy na walnę światową, a głównie 
walkę z naszym odwiecznym wrogiem Rosyą. Pa­
trzymy z ncwemi nadziejami, nową otucną.

— Dn. 11 sierpnia o godz. 7-mej rano s‘.an 1 arometru 
761*3 mm. termometru -j- 16*2 C. Wiatr cisza.

Kraków, dnia 11 sierpnia.
Ostrzeżenie dla publiczności. Namiestnictwo o- 

głasza: Wydarzają się wypadki ostrzeliwania samo­
chodów z powodu, że jadący nimi podróżni nie u- 
sluchali wezwania organów bezpieczeństwa do za 
trzymania się. Celem zapobieżenia nieszczęśliwym 
wypadkom namiestnik przesłał starostwom telegra­
ficznie polecenie, aby zarządziły natychmiast roz­
lepienie plakatów z stosownem ostrzeżeniem, oraz 
wszelkimi innymi sposobami pouczyły jak najszer­
szą publiczność, że automobile, rowery, wozy, ło­
dzie, promy i inne, na wezwanie policyi, żandarme- 
ryi, patroli i posterunków wojskowych natychmiast 
muszą stanąć. Inaczej grozi jadącym zastrzelenie.

Kjiązęco rłisKUpi Kcnsystorz krakowski zawia­
damia tą drogą alumnów Seminaryum luchownego, 
aśenterowanych do wojska, że dobiodziejstwo §29. 
ustawy wojskowej przysługuje im nawet w czasie 
wójny i na tej podstwie nie są obowiązani stawania 
pod broń — aż do odwołania.

u pomoc dla urzędników magibtratu powołany* L 
pod bron. Wczoraj odbyło się posiedzenie połączo­
nych sekcyj skarbowej i prawnicze - przemysłowej, 
działających imieniem Radv m. Połączone sekeye 
uchwaliły przepisy o poborach dla służby i fun- 
keyonaryuszów miejskich, powołanych do czynnej 
służby wojskowej.

Do Sodaiicyj wiaryanskicn! Wspólne zebrania 
wszystkich sodaiicyj męskich i żeńskich odbędzie 
się w środę dnia 12 b.m. o godzinie 41/ .  po poł. 
w mieszkaniu p. Gawrońskiej, ul. Karmelicka 27, 
II. p. Uprasza się wszstkieb sodalisów i sodaiiski 
o jak najliczniejszy udział.

Tanie jaja. Magistrat m. Krakowa zawiadamia, 
że w sklepach mieczami miejskiej są do nabycia 
jaja świeże, doborowe po cenie 3 K 60 h. za kopę, 
a 6 h. za sztukę.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń­

ca rozpocznie się jutro o godz 1 min. ‘2fi ; zachód przy­
pada o godz. 7 min. 03, długość dnia godzin 14 minut 37

K a l e n d a r z y k  ( k o ś c i e l n y :  Jutro we śtod? 
św. Jana Bero Łun w. i hipolita. poju'rze we czwar* 
tek św- Wigil. Euzep. i Atanazy!.

Pogoaa. Dn. 10 sierpnia termometr doszedł od -)- 12*2 
do -J- 23*fi C. — barometr wahał s-ę.

Pośrednictwo pracy w czasie wojny, Z chwilą 
zarządzenia mobilizacyi kraj. Biuro pośrednictwa 
pracy przy Wydziale kraj. zwróciło uwagę wszyst­
kich powiatowych i miejskich biur (urzędów) po­
średnictwa pracy w kraju na doniosłe zadanie obsa­
dzania w jaknajkiótszym czasie opróżnionych 
miejsc w rolnictwie, przemyśle i innych zawodach. 
Z chwilą utworzenia we Lwowie Centralnego Ko­
mitetu pracy rolnej, polecono wszytkim publicznym 
biurom pracy w kraju ścisłe współdziałanie z tym 
komitetem i analogicznymi komitetami powiato­
wymi, celem zapewnienia rolnictwu naszemu do­
statecznej bez by rąk do pracy z pośiód uczniów

szkolnych i innych warstw. Polecono w szczególno­
ści biurom wystąpienie z inieyatywą, mianowicie 
skomunikowanie się z miejscowemi władzami szkol­
nemu i jaknajspieszniejsze zorganizowanie pośre­
dnictwa uczniów i innych robotników do pracy na 
roli. W kraju jest w tej chwili 28 publicznych Biur 
pośrednictwa pracy, a to: Bohorodczany, Brody, 
Buczacz, Cieszanów, Gorlice, Jaworów, Kałusz, 
Kolbuszowa, Kołomyja, Kraków, Kosów, Limano­
wa, Lwów, Łańcut, Mościska, Myślenice, Nadwor­
na, Nisko, Nowy Sącz, Nowy Targ, Oświęcim, Ra­
wa Ruska, Sanok, Tarnobrzeg, Tłumacz, Wado­
wice, Zaleszczyki, Żywiec. Biura te będą oezpłatnie 
dostaiczały w czasie wojny pracodawcom wszyst­
kich zawodów robotników, a robotnikom miejsca 
wolne. Do żniw będą też wysyłały robotników za 
wykazami kolejowymi, upoważniającymi do bez­
płatnej jazdy koleją. Zgłoszenia przyjmują: Powia­
towe Biura pośrednictwa pracy przy wydziałach 
powiatowych w 28 wymienionych wyżej miejsco­
wościach, nadto powiatowe Biuro pośrednictwa 
pracy w Oświęcimiu (naprzeciw dworca kolei) i 
miejskie urzędy pośrednictwa pracy w Krakowie 
(plac W. Świętych 1) i we Lwowie (ul. Ossoliń­
skich 15).

Or/acye dla wojsk w Wieliczce. Donoszą z Wieli­
czki. Wczoraj przechodzącym przez Wieliczkę woj­
skom urządziła ludność tamtejsza entuzjastyczne 
przyjęcie. Na komendę wojska oczekiwała repre- 
zentacya władz rządowych, autonomicznych i 
miejskich, oraz licznie zebrana ludność miasra z 
orkiestrą sahnamą. Po serdeeznem powitaniu, kor­
pus oficerski zaproszono do kasyna na obiad, a 
żołnierzy także obdarowano i posilono. Na obie- 
dzie w kasynie przemawiali: starosta Rueoenbauer, 
jenferał Rozwadowski, marszałek powiatowy p. 
Winter, major Kornberger, weteran z pod Custozzy 
i adwokat Friedberg. Po obiedzie, podczas którego 
przygrywała orkiestra salinarna, gdy jenerał Roz­
wadowski udawał się do wojska na rynek, zebrana 
koło kasyna ludność pochwyciła go na ręce i tok 
zaniesiono go do rynku, gdzie mu przyprowadzono 
przybranego kwiatami konia. Następnie wśród entu- 
zyastycznych okrzyków licznie zebranej publiczno­
ści wojsko opuściło Wieliczkę

Dalsze aresztowania wśród moekałofilów. Ze 
Złoczowa donoszą, że aresztowano w tamtejszym 
powiecie wiele osóo z obozu moskalofilskiego, wło­
ścian i księży Między innymi aresztowani zostali: 
ks. Moncibowicz z Futkoiza z żoną, akademik Ga- 
łusżkA, znany ofgamzator trupy włościańskiej, któ­
rą obwoził po Rosyi, sędzia Iwannssa w Złoczo­
wie i w. i. Wszystkich aresztowanych mają prze­
wieść z aresztów złoczowskich do Pilzna w Cze­
chach. O aresztowanym adwokacie Drohomire- 
ckim notują pisma ruskie pogłoskę, że znaleziono 
u niego kompromitujące dokumenty i wiele rubli, 
za co mają go pociągnąć przed jąd wojenny.

Z Sokala donoszą o aresztowaniu ks. Pleszkie- 
wicza z Baratyna. Miano go odstawić do Lwowa.

Mapy teatru wojny. Wiedeński Zakiad Kartogra­
ficzny Gustawa Freytaga wydał dwie mapy sytua­
cyjne teatrów obecnej europejskiej wojny. Jedna 
mapa przedstawia teatr wojny austro-niemiecko-ro- 
syjskiej, a więc Królestwo Polskie, Galicyę z Podo­
lem rosyjskim, Śląsk pruski, Poznańskie, Prusy, 
Litwę, Białoruś i Wołyń, Kurlandyę, Liwadyę i 
Estonię, Bałtyk z zatoką lińską i brzegami Fin- 
landyi. Nb drugiej mapie znajdujemy obszerny te-
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Orle pióra.
Powieść z tyeła n usrijr.

—  Dla mnie śmierć —  rzeki sucho malarz. 
Myśl o niej treścią mych dni. Przyznam się pani 
szczerze. Dotąd strach przed nią był tematem 
mych wszystkich myśli. Mniemałem, że ten stan 
duszy to oBtattii intellektualny etap, że to OBta 
tnia treść życia, ostatni rezulta* rozumu, ostatni 
wniosek wniosków. Byłem w błędzie. Dusza 
moja nifc była jeszcze motylem, była tylko po- 
czwarką. Te kilka dni bvły mj trraszną wiosną, 
nowy motyl wyległ się z przędzy, a mianem 
tego motyla: oczekiwanie śmierci i pragnieniu 
śmierci.

—  Pan poezye teraz pisze... Stary temat.
—  I ograny, chciałaś pani powiedzieć.
—  Zapewne.
—  Szczera pani jesteś. Ale racz mi pani Zofio 

wierzyć, że ja nie piBzę poezyi, nie piszę trage- 
dyi, ja żyję tragedyą.

—  Egoizm.
—  Co pani powiedziałaś?
—  Dotąd ciągle i ciągle mówiliśmy tylko 

o panu. A  więc panu straszno na świecie, pan 
żyjesz tragedyą, jan pragniesz śmierci, a nie 
zapytasz się co się w innej duszy dzieje...

-— Prawda. Przebacz mi pani.

—  Nie gniewam się wcale. Mniemam, że na­
leżałoby i mnie zapytać...

—  Mówiłaś pani, że rzeczą główną i tematem 
głównym nie jest śmierć, lecz życie.

—  Tak mniemam.
—  Zatem chcesz pani wiedzieć...
—  Co z nami będzie?
Cisza niezmierna, Ppni Zofia jakby przelę-j 

kia się własnego pykania, Slnierteina zaprawdę 
ciekawość, co on odpowie, jak przyjmie to 
wielkie pytanie. I był stan duszy, że radaby 
tysiąc kroć razy pytanie cofnąć, byłaby wolała, 
aby ono nie padio z jej ust. Bb jeśli on...

Zrozumiał wszystko. Rzeki cicho:
—  Jestem twym sługą, parii Zofio. Zapyla­

łaś się, co z naftii będzie. Bodzie to, co ty 'ze­
chcesz, co ty rozkażesz. Spełnię kbżde życzenie 
twoje...

Jakby iskra radości w oczach młodej ko­
biety zaświeciła, rozjarzyła, się i...zgasła. Za­
mysł na białem czole, u Ja szukają słów... Mówi 
cicho Zofia:

—  Nie mogę zgodzić się na takie postano­
wienie kwestyi. Pan przecie wie o czem mówię... 
do czego zmierzam... Nieprawdaż, że pan wie, 
panie Antoni?

—  Wiem.
—  Otóż rozumie się samo przez się, że każde 

stworzenie, każdy człowiek szuka na świecie 
szczęścia. Jam nieodrodna od wszystkich. Na 
myśl jednak, że moje szczęście, może być dla 
kogoś nieszczęściem, zwycięstwo moje dla ko­
goś klęska, a moja radość smutkiem...

—  I tybyś pani mogła być dla mnie nieszczę­
ściem i Klęską?

—  Pan tylko zawyrokujesz...
—  Mówmy oCz ogólników.
—  Mówmy.
Rzekł Cralek uo Zofii z wybuchem szcze­

rości.
— Ozy chcesz, pani Zofio, być moją żoną?

Uśmiech zjawił się na licach kobiety. Uśmiech,
jaki niesie spełniona nadzieja i ziszczone ocze­
kiwania. Odetchnęła piękne kobieta, uczucie 
ulgi, szczęścia w jej westchnieniu. Wyciągnęła 
rękę do malarza i rzekła:

—  Spodziewałare -się tego no panu.
Chwycił Grabek rękę Zofii, do pierBi przytu­

lił, nie wystarczają mu niewypowiedziane słowa.
Chcesz być moją żoną?
—  Chcę... chcę... —  szepcą cicho usta różane.
Była chwila wielkiego szczęści* i wielkiej

radości. Zdaje się, że Bcrca żywiej bij‘ą na uro­
czystość nowej w życu ery i nowej epoki. Usie­
dli koło siebie, toczy się żywa rozmowa o szczę- 
śliwem jutrze, o smutnej przeszłości.

— Słuchaj, mój drogi. Należymy do siebie. 
Z rozmów naszych powinna być wykluczona 
wszelka nieszczerość i wszelka obłuda. Powinie­
neś otworzyć przedemną duszę swoją, okazać 
mi tajniki serca twego.

—  Pytaj tylko, Zofio.
Wahała, się chwilkę Zofia. Wpatrzyła sic w 

oczy' MalaWa' i mów
Czy fy m«sz czyBte umilenie?!
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ren wojny niemiecko-angielsko-iraneuskiej: Belgię, 
•wschodnią F rancyę, Holandyę, Szwajcaryę, Wiochy 
północne, Niemcy zachodnie aż po Berlin, morza 
północne i wybrzeża wschodnie Anglii Każda mapa 
o wielkości 55:80 cm., (podziałka 1:1-000.000) ko­
sztuje 80 hal. z przesyłką 90 hal. Wykonane w ko­
lorach, wszczególniając plastycznie miasta, koleje, 
rzeki, granice — mapy Freytaga umożliwiają do­
kładną oryentacyę w ruchach wojsk biorących u- 
■dział w wojnie.

O kapelanów katolickich. Admirał głównodowo­
dzący flotą francuską, Bienaime zwrócił się do rzą 
du z żądaniem, aby na każdym okręcie francuskim 
ustanowiono księdza kapelana. Jest to żądanie bar­
dzo nieprzyjemne dla radykalnego rządu, kóry nie­
dawno kapelanów wojskowych przy aririi uznał 
za zbytecznych. Niewątpliwie teraz rząd francuski 
w ODliczu wojny nie będzie tak nieprzystępnym dla 
życzeń żołnierzy i marynarzy katolickich, tembar- 
dziej, że popiera ich naczelna komenda marynarki.

Sapoóskie horoskopy.
Nastał okres hisioryi naprawdę „powszechnej11. 

Nie tak dawno stało się, że zaczęły w Wilnie i 
w Kijowie wychodzić pisma polskie, a w Warsza­
wie zelzała nieco cenzura dzięki w alkom stacza­
nym nad oceanem Spokojnym, dzięki zwycięstwom 
Japończyków. Gdzie Warszawa, gdzie Japonia, 
a jednak związek jak najściślejszy. I teraz więc cze­
kamy niecierpliwie telegramów, donoszących nam 
o stanowisku Japonii. Liczymy trochę na to, że 
Japonia zmierza do hegemonii w Azyi wschodniej. 
Zniszczywszy samoistnośc Korei, opancerzywszy 
ńę przeciwko Chinom, a ubezpieczona od Chin 
wielką rewolucyą chińską Japonia ma dziś na da­
lekim wschodzie jednego tylko współzawodnika, 
mogącego w danym razie wystąpić do rywalizacyi 
zbrojnej, a to Kobyę. Nie łatwo tedy przypuścić, 
żeby Japonia przepuściła tę sposobność, uskute­
cznienia swych tendencyj ekspanzywnych na pół­
nocną Mandżuryę, a zarazem osłabienia Robyi wo­
bec Chin i Mongolii. Z kilku stron nadchodzą ró­
wnocześnie wiadomości do pism angielskich, że 
cała Japonia wre i że stronnictwo wojenne liczy 
w swem gronie tymczasf m nietylko szereg wy­
bitnych osobistości cywilnych i wojskowych, ale 
wujkszość ogółu ludności japońskiej.

K rw a w e  w alki 
pod Le o d yu m .

Trzy dywizył francuskie pobite.
Berlin. (T. B.). O walce kolo Miluzy nadszedł 

następujący telegram oficyalny: Nieprzyjaciel 
w sile fzech dywizyj. który z Belfort w Górnej 
A lzacyi posunął się naprzód, został koło Miluzy 
z oszań o~anych pozycyj wyparty i pobity. 
Wojska nas/c przedsięwzięły pościg.

Berlin. (T. B.). Depesza jenerała kwatermi­
strza Steina przeczy kategorycznie niepokoją­
cym  wiadomościom, rozpowszechnionym z 
Francyi, o położeniu koło Leodyum i stwierdza, 
że w  pierwszych czterech dniach Niemcy wogóle

GŁOS NAROLA z dnia 11 sierpnia 1914 t.

mieli słabe siły tam skonsygnowane, nie można 
było bowiem przez zgromadzenie zbyt wielkich 
mas wojska zdradzać z góry projektowanego 
śmiałego przedsięwzięcia. Armia niemiecka mia­
ła do przezwyciężenia trudności niekorzystnego 
terenu, który jest górzysty i lesisty, powtóre te 
trudności, że cała ludność, nawet kobiety, brały 
udział w walce.

W ojska niemieckie o s t r z e l i w a n o  z z a ­
s a d z e k  w e  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ­
ś c i a c h  i zlasów. D l a t e g o  t e ż  m u s i a -  
ł y b y ć c a ł e m i e j s c o w o ś c i z n i s z c z o -  
ne ,  a b y  p r z e ł a m a ć  opór i zbliżyć się do 
fortów  decydujących o posiadaniu miasta. Jest 
prawdą, że część fortów  jeszcze się trzymała, 
ale nie dawały one ognia. Cesarz nie chciał po­
zwolić na strzelanie ani na przelanie choćby 
kropli krwi przez bezużyteczne szturmowanie 
fortów. Trzeba było czekać na nadejście cięż­
kich dział, aby można zniszczyć forty, nie tra­
cąc niepotrzebnie sił. W każdym razie nie ule­
ga wątpliwości, że nieprzyjacielskie wojska by­
ły  liczniejsze niż szturmujący Niemcy.

Telegramy.
(Telegramy >Głosu Narodu* z dnia 11 sierpnia).

Z gabinetów europejskich.
Paryi. (Tel. wł.) Rada ministrów zaprosiła 

do udziału w swoich naradach wybitnych poli­
tyków , jak Clemenceau, Briand, Pichon, Del- 
casse.

Berlin. (T. B.) P r z y w ó d c a  s o c y a l i -  
s t ó w  b e l g i j s k i c h  V a n d e r v e l d e  
w s t ą p i ł d o g a b i n e t u b e l g i j s k i e g o ,  
w  k t ó r y m  r e p r e z e n t o w a n e  s ą  te r a z  
w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a .  (Yaudervelde 
był najzacieklejszvm  dotąd wrogiem katoli­
ckiego gabinetu).

Krytyczne oświetlenie enuncyacyi cara i Sa­
lonowa.

TH iedeń. (T. B.) Dzienniki zwracają się w sta­
now czy sposób przeciw wczorajszym  wywodom  
cara jak i przeciw oświadczeniu rosyjskiego 
ministra spraw zagranicznych Sazonowa w  Du­
mie.

Str. 3

„Fremdenbatt“  pisze: Przemowa cara, w któ­
rej on otwarcie proklamował, że Rosya dąży do 
protektoratu nad Słowianami poza granicami 
sw ego państwa, a w ięc nad Serbami królestv a 
serbskiego, jak  i nad Słowianom, monarchii au- 
stro-węgierskiej, dowodzi, ie  był najwyższy 
czas, abyśmy wystąpili orężnie przeciw pansła- 
w izmów i, który tam dotarł do tronu. Jeszcze o- 
strzej występuje ta dążność z przemówienia Sa- 
zonowa, który teraz otwarcie przyznał, że car 
dążył przez stworzenie bałkańskiego sojuszu do 
połączenia Słowian, czyli innemi słow y do zni­
szczenia Austro-Węgier. Słowianie ortodoksyj­
ni jednak w  ostatnich tych dniach podeptali 
myśl panslawistyczną i przy wspaniałej jedno­
myślności złączyli się zastępcy rSłowian monar­
chii z państwem. Zamiast zjednoczenia Słowian 
z Kosyą, które zdaniem cara się odbyw a, na­
stąpiło zjednoczenie z monarchią przeciw Ko- 
syi.

O fundusz dla wdów i sierót po poległych.
Wiedeń. (T. B.) W edług doniesienia dzienni­

ków, odbjuo się wczoraj w  obecności kilku 
członków  domu cesarskiego w  lokalu kom endy 
korpuśnej pod protektoratem arcyksięcia Leo­
polda Salwatora i arcyksiężnej Blanki przy ho- 
norowem prezjtóyum ministra wojDy Krobati- 
na, pod przewodnictwem byłego ministra w o j­
ny Schocnaicha. bardzo liczna konfereneya ce­
lem z^ozenia hmduszu o'a wdów i sierót dla 
całej zbrojnej siły.

Nowa operacya kredytowa Ans tryl.
Wiedeń. (T. B.) W  sprawie postarania się o 

środki na potrzeby państwowe zebrała się w czo­
raj na prośbę zarządu finansowego komisya 
kontrolna długów  państwowych R ady pań­
stwa pod przewodnictwem prezydenta bar. Cze- 
dika na posiedzenie. Zaproszono kierownika 
ministerstwa skarbu bar. Engla, aby przybył 
na zebranie. Z doniesienia bar. Engla okazali; 
się, że postaranie się o potrzebne środki jts ' 
tylko możliwem w d r o d z e  k r ó t k o  t e r  
m i n o w e j  p o ż y c z k i ,  a także i bony k a  
B o w e  n i e  m o g ł y b y  t e r a z  b y ć  o d d a  
n e  p u b l i c z n o ś c i ,  lecz raczej musiały tę 
być tak długo lombardowane, ażby nie m ogłj 
być wydane pod dogodnym i Wc runkami lub za 
stąpione przez inną operacyę finansową. Stoso 
wnie do tego b ę d z i e  n a j p i e r w  w y d a  
n ą  c z ę ś c i o w a  k w o t a  w b o n a c h  k a  
s o w y c h ,  którą obejmie konsoreyujn banków 
wiedeńskich, a które zastawione będą w  Banki 
austro-węgierskim, tak, że dc zapłacenia będ; 
jedynie procenty lombardowe. Temu obciążę 
niu państwowemu przeciwstawić należy dochóc 
z podatku od  banknotów i udział w zysku Ban 
ku austro-węgierskiego. Na podstawie tego do 
niesienia po wyczerpującej dyskusyi postano 
wiła komisya kontrolna współdziałać przy ope 
racyi kredytowej.

B. Gabrwlska, Pałac Ściski, Kraków
Wynajmuj" i sprzedaje pierwszorzędnych fahryi 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go 
tó«kę lub na spłaty nawet dwndziesto-miesię 

czne bez zaliczki

—  Nie rozumiem tego pytania. O kim ty 
mówisz. O czem?

—  Nie wiesz? Mówię o nim...
—  Tym co umarł...
—  Tak.
Zmieszał sę Grabek. Na powiedzenie jasnej, 

szczerej prawdy nie stać jego ust, wykrętem 
i Uyalektyczną blagą zbywa swej ukochanej 
■pytanie.

—  Widzisz, Zofio, musimy się naprzód za­
stanowić nad tem, co to jest sumienie, co  to 
jest spokój, a co wyrzuty sumienia. To, co na­
zywamy wyrzutem sumenia, może być chorobą 
naszych nerwów i rozstrojem...

—  Nie odpowiadasz mi na pytanie.
—  Łatwa to zaprawdę odpowiedź. Objaśnię 

cię, Zofio, dziwacznem na pozór pytaniem. 
Wyobraź sobie, że patrzysz na śmierć człowie­
ka, którego publicznie tracą. Powiedz, mi czy ty 
nie będziesz współczuła, z jego zgonem?

—  Będę.
—  Czy nie zrodzi się w tobie uczucie, że ty 

jesteś jednostką, cząstką tego społeczeństwa, 
które wyrok wydało, które go morduje?

—  Jestem nią.
—  Czy sumienie twoje nie pon ie ci, jam czą­

stką tego zbiorowiska, które zabija?
—  Prawda.
—  A  widzisz. T j będziesz mieć wyrzut eumie- 

za czyn, który popełnia kat. A tyś śmierci
skazańca niewinna Tyś powinna mieć sumienie 
®*yste. Gdzie zatem granica między w ł  burzo 

nerwami, a wyrzutem summa*?

—  Nie masz jej. Jedno bierzemy za drugie... 
Było kobiecie na rękę kabotyńskie rozumo­

wanie Grabka, podjęła je z radością Zofia, oto 
młoda para kłamstwami świadomemi się pocie­
sza

—  Kto winien?
—  On.
—  To kłamstwo, jakobym ja wmieszał się 

w małżeństwo i był powodem katastrofy.
—  Prawdą jest, że myśmy byli narzeczonymi, 

a Jarzębiński wmieszał się między nas.
—  On jest winien.
—  Nie mj śmy go zabili. On zabił sam siebie.
—  Frazes i komunał pospólstwa powiedział­

by, że jam mu zabrał jego własność i żonę. 
A  więc jemu wolno było wydrzeć mnie, narze­
czonemu, moje kochanie, moją własność, cie­
bie. . .

—  Dość tego. Słowa twe są echem serdeczne­
go przekonania. Rozstrojone nerwy, myśl na 
bałamutne drogi wiodły, ucieszyłam się. że na 
nieszczęsną sprawę z jednego stanowiska pa- 
1 rżymy.

—  Sumienie moje zupełnie czyste.
—  Czas uciszy falujące nerwy, zapomnimy 

o WBzysikiem...
—  Ten Jarzębiński.
—  Nie mów mi już o nim.
—  Jeśli tak chcesz...
—  Widzisz, mój drogi, o szczęściu nam teraz 

mówić i o jasnej przyszłości. W  tej chwili dzi­
wna refleksya się w mej duszy zrodziła. Jakby 
jakaś wiaya przeszłości. Chmurna była a  pr so

szlość, długi, szary dzień, pod koniec jego  prze 
darło chmury słoneczko, szczerem złotem m 
świat spojrzało. 1 co  smutne było niegdyś, sto 
teraz płonące blaskiem majestatu...

—  O czem mówisz, Zofio?
—  O dawnym zamążpójściu mojem, O mężi 

moim.
—  T y  zaczynasz? Przed chwilą żądałaś ode 

mnie, abym aie wspominał...
—  Czekaj chwilę. Zrozumiesz wszystko Dzi 

wne zaprawdę zrządzenie losu. W ierzę w  to, ż 
przeznaczenie stworzyło nas dla siebie. Serdt 
czne uczucie złączyło dw oje biednych ludz 
Wiesz o tem przecie, że rodam i m oja opróc 
długów, nic w ięcej nie miała, że byłam  panu 
bez posagu. Ja oprócz serca nic w  tw ój doi 
wnieść nie mogłam, ty  zaś™

—  Przykre wspomnienia.
—  Otóż nie. W świetle dzisiejszych bą t 

wspomnienia radosne, Mówiłam r,i już o chmuj 
nycb dniach, które słoneczko ozłociło promi< 
niem. Jam przez nieszczęścia ow ych  dni, dzi 
zamożna i posażna™

—  Posażna?
—  T y  nie wiesz o tem ?
—  Szczerze ci mówię, że nie wiem.
—  Ręka sprawiedliwości kierowała naw 

dolą. W niosę w  tw ój dom majątek i do*tatel
—  Majątek mówisz?
—  Nie inaczej.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Str. 4 „GŁOS NARODU,, z dnia 11 sierpnia 1914. Nr. 11

Zakład artyst. - kam. 
budowlany

A l  IILESn
naprzeciw  cmentarza w  Kra­
kow ie, Dosiada wielki wybór 
gotowych pom ników  z  piasko­
w ca , granitu i marmuru. P o­
dejm uje się wykonania gro­
bów  w  m iejscu i na prowin- 

cy i. —  Teł. 1859.

MASŁO
de se ro w e

kuchen ne
n a jle p ic r j ja k o ś c i  je s t  wy- 

ląeznie do nabycia

WOJCIECH OLSZOWSKI
Krak6wf Maly-Rynek.

Człowieka Inteligentnego
uczciwego, sprytrejro, władającego 
dobrze językiem polskim i niemieckim 
w mowie i piśmie, obeznanego z ma- 
nipulacyą kancelaryjną, o umiarko­
wanych wymaganiach, poszukuję do 
przedsiębiorstwa pi zemyslowego — 
Zgłoszenia pisemne z podaniem reft- 
rencyi pod adresom: Daiowski Ło­

bzów restante.

P o le o a .ny  w s z y s tk im , k tó rz y  m a ją  z a m ia r  je c h a ć  de A M E ­
R Y K I lu b  K A N A Ć Y , a b y  u d a li s ię  z  p e łn e m  z a u fa n ie m  w p ro s t  do

BIURA PODRÓŻE ZOFII BIESIADECKIEJ
W U Ś W IĘ C IM IU , k tó re  n ie m a  ła d n y c h  a g e n tó w  a n i n a g a n ln c z y .

u m t t m

H A t e l  R e s l d e m
5 minut od głów nego dw orca przy placu Tauencien

100 pokoi z zimną I ciepłą woda od . . 3 mk. V «stlb u l
-20 poko' z łazienkami I toaleti, . . . .  a r.ik.
40 pol ol z pocztowym telafonem Reetauraeya

Wystawowa I towarzyskie salony.
Lokal popierany prze. polską Intallgencyę.

A A jżA A A A A A A A
K A M I L

n #  T a r n o w i e
Centratey m  ud panituti 
i ckukurnLa A la minuta

poieja
wszelkie przyftery piśmienne 
rysunkowe, szkolne, artykuły 
dew^cyjne ramy I obrazy świę- 
tycŁ —  i OOO kapęr z firmg 5 K.

„ B a z a r  Z a k o s i ł
najstarsza firma dirzsśc^ińl 

w Zakopanem
potecr

przybory g o  szycia, r _____
toaletowe pamiątki, ciupagi 
rzeźby zakopiańskie sś 

•te ud gór«JL

B I L A N S

Ksstyumy letnia od 30 R
tylko Karmelicka 1. 7

„ K  I M O N O "
H e le n a  PNIIWSKA.

Towarzystwa pod firm ą: Tow . dostaw ców  obuwia d la c . i k. armii l e k .  obrony krajowej
w Krakowie. Stow. zarejestrowane z ogr. poręką

za rok 1013 jako dwunasty rok istnienia.
0913- Rachunek obrotu. R o z ch ó d

8 tu w zarej. z ogr. por. mk zał. 1900

Ziiizek katol. Krawców
w Krakowie ul. I I w .w Fi.ia 
Flory ańoka L. 7. | plac Halicki 7. L.
Gotowe ubiory męskie własnego wyro­
bu. — Zamówienia na mia>ę statannie

Prawdziwa

na sezon letni i jesienny 1914 
JedMkupMl iO 1 Fupon 7 K.

1 Kupou 10 K. 
1 Kupon15 K. 
1 Kupon 17 K. 
1 Kuoon 20 K.

m. dlag. osls 
obiole męskie-
(surdut, spodnie i ka­
mizelkę) wystarczają­
cy , kosztuje t y l k o  
1 kupon na czarne ubranie wi- 
zytowe 20 kor. jakoteż materye 
na zarzutki, kostyumy turysty­
czne, jedwabne, kamgamy, ma- 
teryały na suknie d .nskie itd. 
. ysyła po cenach fabrycznych 
ze swej rzetelności i porządku 
znany i kład fabryczny snkoa

Slegel-lm hof w Bernie, Morawa.
Próbki gratis i franco. 

Korzyśoi klienteli prywatnej za­
mawiającej materye wprosi n fir­
my Siege' -Imhof w fabryce tą 
znaczne. Stałe najtr fisze ceny. 
Wielki wybór. Zamówienia nskn- 
teczn'a się najdokładniej, zu­
pełnie według wzoru nawet w 
małych rozmiarach z znpełnie 

świeżego wz-ru.

X X .T » T n T n T „ T X  C T T t

r o d  g a a rśn e y a  naturalne

W I N A  M S Z A L N E
Kol ic. Towarzystwo w Wippa h 
(Kraina) polecane gorąco przez ksią- 
żęco-bisknpi ordynat w Lublanin, dla 
dos »wy pod gwarancyą naturalnych 

win mszalnych
Białe wina nadz—yczaj łagodne i do­
bre, dostawa "d Btacyi kolejowej Hal- 
densc aft koło Gors, po K. 56 do 
K. 60 za 100 1. Szczególnie delikatne, 
sorto wane wina jak Pinela, Bur-rundz- 
kie białe i czarne, Riesling Zelbn po 

Ł  6 6 -- , do K. 85 —.
Niżej 56 litrów n’e dostarcza się To­
warzystwo znajduje się pod najścl- 
ślejseem nadzorem parafialnego urzę 
dn w ^ippach, tak, że jakiekolwiek 
nadużycie jest wyaluozone. — Przy 

większych dostawach nizsze ceny. ’

K h
1. Saldo z dnia 1. 1. 1913................
2. Wpłynęło za obawie dla obrony 

Lejow ej 41477.90
3. Wpłynęło za obuwie d.a armii . 968 5 83
4. Wpłyaęło za nbuwit dla policyi .

Doitmczono w roku 1912. 
f. Wpłynęło .a  obuwie dla policji 

dostarczone w roku 1913 . . .
6. Zapas materyałów na rok 1914

K b
71393.38

1186.22

885020 14S320 14 
1785 61

K h
1. Zwrot u d z ia łó w ............................ 20360- —
2. Adm inistraoya...............................4614 85
3. In w en tarz .....................................   453 92
4. Mater/aly i d o d a tk i ........................11?740 81
5. R obocizn a ......................................  2848(1 "0
6. R o z m a ite ........................................ 1897-72
7. Saldo na r. 1914............................

K

=  Pojedyncze numery =

„GŁOSU NARODU*
sprzedaje się w następująeycł 

sklepach w Krakowie:

16842802
53u71'10

S ta n  c zy n n y
1. Sal Jo .  du. 31 XII 1913 ................  53071 10
2. Inwentarz

(3909 01 +  453-92 — 1023-58) . 3329 35

221499.12

Rachunek bilansua

5641045
2. Amortyzaoya Inwentarza
3. Fundusz rezerwowy . . .

19 2 •
5 Zysk za ros 19i3

561(0 45

S tra ty
1. Adm inistracya...................................... .
2. Materyały i d o d a tk i .................... 112740 83
3. Kobocizc a ......................................... 28480 70
4. R o z m a l e ........................................ 1897 72
5. Amortyzaov& inweatarza . . . .  1C68 98
6. Zysa za rtk  1 9 1 3 ........................ lt»44 14891S5:

Rachunek Zysków —  Strata
1. Za obuwie dla obtony krajowej
2. r * n «m il • • • •
3. „ „ „ policyi w r.
4  Zapas materyałów na r. 1 9 1 4  .

14891952
Towarzystwo miałc w r. 1913 członków 
Członkowie zdeklarowali udziałów . .

250 Towarzystwo sporządziło w r. 
2483 Za łączną sumę

Za robociznę wypłs :on i . .

221499 12

ś ta n  b iu ra /
55016.—

. J 068 98
19597

! 3 i 06 o63l4 0<
96-44

66410-46

Z y s k i
4147793

. 96805 82
8850-20
1785-60 1439!9 52

14891952
par onnwia 9fi4i

. . K. 147133 93
.  . . K. 28*80 70

Przewodniczący Zgromadzenia 
jan Pyzio mit.

Sekretarze Zgromadzenia 
Jan Belczyk włr. St. Dalewski wir.

Kranów dn.u 28 czerwca 1914.

(U S.) Józef Dobrzański włr. 
dyr. referent

Przewodniczący Komisy i kontrol.
Karol Osika wł\ 

Sekretarze KomUy' kontrolującej 
A. Dereszowski włr. M. Oczkowski włr

W drogich czatach jest watną 
rzeczą przypomnieć sobka, że 
orzynądzone potrawy mączne 
« Dr. Oetkera proszkiem do 
pieczywa w cenie 12 h. przed­
stawiają wwo^ e»ęl4 ludzkiego 
pożywienia a przyton są ito- 
ł mkuwe tanie. Należy się ory- 
entowaó za porno* ą Dr. Ot 'kem 
książek receptowych, ktre mo­
żna aahyd za darmo w każdym 
sklepie epoiywczym, gdzie są 
_ rz< dawana. Procsę utyhaś 
kartkę kowupondei. cyjuą do

Df. A OETKERA 
w  B a d e n -W łe d e ń .

i^ałeły nwziaż aa to, by o- 
trzynaad prawdziwe wyrtby Dr. 

O c t k o m

Nf ilepsze chrześcijańskie iródlc taniościl
1 kiło now ego, szarego 
dartego pierza K. 2 —
lepszego K. 2*40,—  pół- 
biaiego K, 2*80, — bia­
łego K. 4 ', — lepszego
K. «*, -  
śnieżno-białi

puszystego, 

najlepszego białego K,
^ 60 , — pnezystego sza­
rego K. •*, 7' i 8*. — 
puszystego białego K. 
10*, puchu t piersi 
K. 12*, — poeba c o  
aarki ego JC 14. Od fr 

kg. frankoi.

Poideł napełniona pierzem
z gęstego, czorwoaego, nieM edtiego, łółU go albo białego / nankinn, jedna pierzyna 
18oxi20 cm . duża w ra i s dwom a poduBzkamł każda 80x90 cm. duża, dostatecznie na­
pełniona, now em , azarera, trwałem pierz om K. 16*, — pó/pucuem  K* 20*, — puchem

24*, —  poedyń oz* pierzyny K. 12 ,̂ I4T, j  16*, pojedynczo poduszki K . 8*, 8*50 i 4* 
piarzyny 180x140 cm . duże K. 16‘ ,
5*, 6*60, Piernaty 180x1l«

n y  180x140 cm . duto łC  16‘ , 18’ , l 2 0 ,  — poduszki 90x70 cm . duU , K. 4’ 50, 
“ * a u . dożo K* 15*. 16*. i 18*, przesyła za pobraniom, opako­

wania gratis, oc 10 K, franko

Józef Blahul w Deschenltz Nr. 45 (Buhmerwald).
NieodpowiedułH przyj mulę z powrotom lub pieniądz* odsyłam 
Żadsiicie obezernycb, fllustroweny h cenni w gratis 1 banko.

„GŁOS NARODU"
wychodzi

trzy razy dziennie

rano o godzinie 6-tej, 
wpołudnie o godz. 1-szej. 
wieczór o godzinie 6-tej.

A lek san d row icz, róg ul. Dług.e,! 
A lfus A ., ul. Mikołajska, 
B lochow a B erta , Gertrudy 2  
Czapliński K arol, Szewska, 
D zikow ska- Zwierzyniecka 15,( 
Funek, Bracka,
G łów na T rafik a , Rynek gł. A-| 
Gru dnie w icz, Karmelicka, 
G rudzińska, Kiosk k. Teatri 
H anusz, Karmelicka 46, 
H ildow ie Bracia, Karmelicki 
H opcas i Salom onow a, Szcze 

pańska 9 i Dworzec, 
H upczyc M., Jagiellońska 7, 
Janicki, Podgórze, Rynek 6, 
K orzeniow ski, Karmelicka, 
K rakow skie  B iuro Ogłoszeń  

Dunajewskiego 3.
K sięgarnia P olsk a  Ebert;

Sławkowska, Hotel-Saski, 
L am m  i K irsch , Kiosk k. Kole 
Łącki, Plac Matejki, 
M ańkow ska, Sukiennice, 
M arkow icz, Floryańska,
N ikiel, W iślna 11,
Nikiel, Zwierzyniecka 25, 
P iw arski, Księgarnia, śvr. Jan 
Potu ralski, Podgórze, 
Słom iany M,, Sławkowska 24, 
Sm olik  Stanisław , Kopernika \ 
Schreiber, Dominikańska, 
Szczurow ski, Szewska 4, 
T acik , Kiowoderska 17.

PRYWATNE G[NNAZYUM
z prawem publiczności, c e z

PENSYONAT

m&l SCHOLZ, Cl
G R A Z B A C H -G A S S Ł  29.

J - 8 klas. świadectwa maturyczne, 
równorzędne z państwowemi — 
znat ..mity penayonat — dom wła­
sny — ceny umiarkowane. 506

f Jo koron! Ł S
, ,B '®  — B a ls a m 1*

w p r z e c i ą g u  3  dni nie usunie bez bólu 
rasent z korzeniami u a g n i o t k o w ,  
b r o d a u c k .  zgrubiałe, skóry, i td. 
Utną jednego Kuli a wraz z listem 
 ̂warańcyjoym E 1 3 słoiki K 2 &G.

Kemeny, Kas~hau (Kassau) — J Poczt, 
fach. 12|1134 (1217 43) “W ęgry. *

Nakładem w ydaw nictw a „G łosu  N arodu". Sp. z ogr. odp. Redaktor odpow iedzialny Jan Matyasik. —  Drukarnia „G łosu  N arodu" w Krakowie


